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K RYST I A N  O DK RĔCA

Gul, gul... 

Rok dwa tysićce któryŋ tam z rzĕdu. Nadal ŧyjĕ. Tacy 

jak ja, co nie szanujć swojego ciała, zamĕczajćc je nadmia-

rem miłoŋci, seksu i uŧywek stałych oraz ciekłych, juŧ, juŧ 
schodzć z tego padołu, by nagle powstać, wyprostować 
siĕ dumnie i iŋć przed siebie, przynajmniej przez chwilĕ. 
I w pełni okazałej witalnoŋci, szokujćcej wszystkich nie-

dowiarków wieszczćcych mi upadek, grzebać swoich zna-

jomych jeden po drugim, drugi po trzecim – ŧyć z jeszcze 

wiĕkszć intensywnoŋcić. Brzmi patetycznie, ale taki to mój 

patent na przeŧycie. Cóŧ, ma siĕ te geny po pradziadku 

Zdzisławie, co z Piłsudskim w PPS-ie działał, do carskiej 

bezpieki jak do garnków na płocie strzelał, a potem, za-

prawiony w likwidowaniu szkodników panoszćcych siĕ na 

rubieŧach odradzajćcej siĕ Rzeczypospolitej Polskiej II, 

falangi bolszewików na przedmieŋciach Warszawy w sier-

pniu tysićc dziewiĕćset dwudziestego roku ubijał jak 

gnidy we włosach. Ja, potomek siepacza i ŧarliwego, ŧe 

aŧ parzćcego patrioty, nie miałem wyjŋcia – w ramach 

historycznego odreagowania, dla równowagi dziejowej, 

musiałem zostać pacyfi stć i cynicznym kosmopolitć, 
euroazjoafrykoamerykokratć. W szczególnoŋci jeŋli chodzi 

o zaliczanie nowinek rasowych. Drŧĕ na myŋl, ŧe pew-

nego dnia zaczajony w kćcie mieszkania duch Zdzisława 
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porwie siĕ na mnie z eterycznym sztyletem i sprawi mi taki 

gore, ŧe wszystkie czĕŋci Piły przy tym to plastik, sierŋć, 
aksamit. Dopuszczam istnienie aniołów, wiara w duchy 

mnie przerasta. Jednakŧe działam, pradziadzie. Zaprawdĕ. 
Tu, w tym hotelu. Toczćc intelektualno-emocjonalny po-

jedynek, pracujĕ, podrywam, hipnotyzujĕ i zakochujĕ siĕ 
z kaŧdć minutć coraz mocniej. Mam w kim.

Oto ona: gwiazda serialu w telewizji komercyjnej albo 

publicznej, co i tak nie ma znaczenia dla paparazzich (dla 

nich celebryci sć jak jabłka w sadzie, wszystkie takie same, 

podobnym smaku sławy i przenicowane robakami na sumie-

niu, ogryťć takich, wyrzucić, nastĕpni w kolejce efemerycz-

nej sławy), kobieta z ekspozycji najbardziej ponĕtnych łaĸ, 
rzekłby przekornie poeta z nieszufl ada.pl: o miedzianym po-

szyciu włosów na swojej zmyŋlnej dialektycznie główce.

Ta piĕknotka patrzy na mnie w osłupieniu, patrzy na 

mnie łakomć ciekawoŋcić; od naszego „dzieĸ dobry” przy 

kawiarnianym stoliku minĕły zaledwie trzy minuty, a to 

istny rekord, w którym odkryto mój psikus. Przytulne ho-

telowe patio sprzyja przytulnej konwersacji.

– Ile moŧna pić, na Boga? I jeszcze siĕ z tym obnosić 
jak drogć biŧuterić i chihuahuć w torebce.

– Podobno jednć z najciekawszych form samobój-

stwa jest konsekwentne, wieloletnie popijanie, które odda 

najlepiej zdanie: Czysta przyjemnoŋć – powiedziałem non-

szalancko, nie odpowiadajćc jednak na pytanie.

– Co pan mówi! Jeszcze popełni pan o tym reportaŧ 
i póťniej znajomi bĕdć pana krytykować za promowanie 

tak kontrowersyjnego przesłania – upomniała mnie mentor-

sko. Och, opieprzaj mnie, ŋliczna, opieprzaj, im wiĕcej cier-

pkich słów, tym mocniejszy póťniej pocałunek. I nie tylko. 
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Jedyne zagroŧenie dla mnie to twój urok osobisty. Atakuj 

nim, osaczaj, chĕtnie ogłoszĕ kapitulacjĕ.
– Nie przesłanie, to fakt... – Wiem, ŧe wygadujĕ 

głupstwa. Chĕtnie naprodukujĕ ich wiĕcej, byle dłuŧej z nić 
tu przebywać. Byle dłuŧej. Zatrzymać bieg wskazówek, 

omamić je symulowanym tykaniem ust, obiecać bachanalia 

cyberblatowe, byle czas siĕ zatrzymał, byle siĕ nie zrywała, 

przy mnie została, byle!

Przechlapane tak pragnćć. Nic na to nie poradzĕ, ŧe 

widzćc piĕknć, a do tego przychylnć mi kobietĕ, zamie-

rzam jć odkrĕcić, wypić jć jak butelkĕ wódki, wina, cze-

gokolwiek. Bez nalewania do kieliszka, z gwintu. Kaja, 

cud-aktorka, postawiłbym kilka setek jednej z tych ciem 

barowych, które spotykam na co dzieĸ, ja, upadły, kurwa, 

motyl, ŧeby, nim utonie w sedesie we własnych wymioci-

nach, przepowiedziała mi w amoku deliryczno-wizjoner-

skim: „Bĕdziesz, stary, badał głĕbokoŋć jej pĕpka. Ja ci to 

mówiĕ, druh wódy, co wyparła w moich ŧyłach krwinki, 

zajĕła ich miejsce i płynie wartko przez cały organizm, od 

stóp do głowy, przyjemnie jć odurzajćc”.

Kaja zacisnĕła usta. Usta? Usta to majć zwykli ludzie, 

którzy jeŋli znudzi siĕ im kiedyŋ gadanie, mogć wystawić 
je na aukcji internetowej i sprzedać za niewielkć sumĕ 
jakiemuŋ niemowie od urodzenia. Usta Kai to przykład 

zwyciĕstwa natury nad trikami chirurgii plastycznej. 

Wćskouste szansonistki mogć jedynie zakwilić, ŧe bo-

gowie poskćpili im od urodzenia tego, czego nie szczĕdzili 

aktorce. Przepysznie pełne, nabrzmiałe od zmysłowoŋci 

podkreŋlonej teraz srebrzystym błyszczykiem. Jednak 

zacisnĕła je, tworzćc złowrogie serducho. Nie ma nic 

ponĕtniejszego od naburmuszonych ust. Siedzćca obok nas 
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agentka topowej aktorki poraziła mnie prćdem ze swoich 

nastroszonych brwi.

– Myŋli pan? – Kaja połknĕła ŋmiech, czerwienićc siĕ 
na twarzy. Jĕzyk zapodział siĕ jej gdzieŋ w smakowitej 

buzi, mimo prób nie potrafi  go znaleťć; czyŧby schował siĕ 
za złotć koronć zĕba, czy aby siekacze nie wyŧyły siĕ na 

nim za głupie kwestie na planie czołowego w rankingach 

oglćdalnoŋci sitcomu, w którym gwiazda zarabia na swoje 

paryskie kiecki, madryckie apaszki, fl orenckie stringi 

z przeuroczymi kokardkami?

Nastĕpna w kolejnoŋci kaskada dialogu bez ikry:

– Cieszĕ siĕ, ŧe mogĕ panić widzieć. Tak z bliska 

widzieć, na wycićgniĕcie rĕki. I ust.

– Ust? Brzmi dwuznacznie. I uroczo.

– Jak to uroczo? Nie jesteŋmy w przedszkolu...

– Lubiĕ wynajdować sobie słówka, których póťniej 

naduŧywam. Ciekawe, co?

– Ja naduŧywam tylko przekleĸstw – zaŋmiałem siĕ 
cicho.

– Cóŧ, subtelnoŋć nie jest mocnć stronć facetów.

– Lepsze to niŧ ciepłe kluchy.

– Ja wolĕ zimne – odpowiedziała ŋmiechem aktorka. 

– A przede wszystkim twarde. 

Cóŧ. Kocham takie kobiety. Mówić to, czego pragnĕ. 
Chcć dać siĕ okrĕcić. Fakt, ludzie wieszajć siĕ na drćŧkach 

do podcićgania siĕ i wyrabiania miĕŋni. Wpadajć na gapĕ 
pod rozpĕdzone pocićgi. Wygrywajć ŧyletkć amator-

skie koncerty na swoich ŧyłach. Pomnaŧajć zyski aptek 

dziesićtkami połkniĕtych tabletek. Zniechĕceni, zamro-

czeni, zmĕczeni. Mimo to ŧycie moŧe być przyjemne, byle 

rozumieli to ci inni. Ci inni, którzy z zasady wolć siĕ nie 
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zgodzić z naszym punktem widzenia. Wcale jednak nie 

jest mi z tego powodu smutno. I nie zamierzam odkryć 
przyjemnoŋci w lataniu bez lotni z któregoŋ tam piĕtra. Kiedy 

o tym myŋlĕ, ogarnia mnie melancholia. Pozostaje siĕgnćć 
po lek, po takć Kajĕ. Nagle robi mi siĕ smutno – z paru 

innych, niekoniecznie interesujćcych, powodów. Nie 

sposób ich okreŋlić ot tak, na poczekaniu.

Usiłujĕ, trochĕ zbyt mechanicznie i wyrachowa-

nie wywrzeć wraŧenie na aktorce. Niech poczuje moje 

stonowanie, moje wymazywanie siĕ, wtedy poczuje, ŧe 

zaleŧy mi na niej. Udana w kaŧdej czĕŋci. Przy takiej mało 

komu przychodzi do głowy pomysł nurkowania bez butli 

i rurki.

– Twarde smakujć wybornie – powiedziałem. Teŧ mi 

dwuznacznoŋć, nie dostanĕ za to nagrody za dowcip roku.

– Potwierdzam.

– No to siĕ cieszĕ. Znam parĕ przepisów, mogĕ je 

przedstawić – poszedłem na zuchwałego.

 

Bo kocham siebie w tym, bardzo. Uodporniłem siĕ na 

gwiazdy oraz czĕŋciowo wykorzeniłem zazdroŋć o ich 

dochody. Nie uodporniłem siĕ na gwiazdy, które mi siĕ 
podobajć. Mój jĕzyk równieŧ siĕ plćcze, roznegliŧowany 

przez tych parĕ niewinnych setek-dla-poprawy-nastroju.

– Właŋciwie to przyszedłem z porĕczenia.

– Z rekomendacji – poprawia mnie aktorka. Jej nosek 

próbuje wychwycić moje feromony, o ile istniejć. Istniejć! 
Wpadajć gromadć do jej nozdrzy, wywracajćc sprzĕty 

przyzwoitki, zawodowej pozorantki, królewny od siedmiu 

boleŋci. Kiedyŋ załoŧĕ Koŋciół Ŋwiĕtego Feromonu, wier-

nymi bĕdć mogły zostać wyłćcznie interesujćce kobiety.
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– Ale zabiegałem, bo warto.

– Tak? A to czemu?

– Ma pani w sobie tyle czaru...

– Magii moŧe? – mruŧy oczy.

– I tego, i tego? – pytam.

– A czym siĕ róŧnić?
–  W magiĕ wierzć narzeczone i ŧony, w czary – wdowy.

– Przypomina mi pan kogoŋ.
– Teŧ ma to coŋ?
– Jakie coŋ?
– To coŋ.
– Ale co?

– No właŋnie, co? – wycićgam asa z rĕkawa, lecz za-

miast na stoliku, lćduje w dołku obciachu. Nic nie osićgnĕ 
takim tonem. Celebrytki to współczesne arystokratki, 

tonem plebejusza trafi sz w dziurĕ w płocie, nie w ich serca. 

Gwiazda zawraca oczami w lewo, skrĕca w prawo, kierowa-

na nerwicć, której nabawiła siĕ w wyciszonych kawiarniach 

piĕciogwiazdkowych hoteli, gdzie podajć kawĕ mocnć, 
jakby wyciosanć z kopyt szatana. Łatwo jć zirytować. Nig-

dy nie bĕdzie dobrć ŧonć. Jej ŋciĕta na buraczkowego pazia 

przyjaciółka i agentka w jednej bystrej osobie, big mother 

wszystko widzćca, która miała przysłuchiwać siĕ czujnie 

wywiadowi, dopija cappuccino, mówi jĕdzowatym tonem 

przed siebie, niby w mojć stronĕ, ŧe kim ja jestem, ŧe tak 

sobie pozwalam, co ja dobrego zrobiłem, przychodzćc tu 

„w takim stanie”.

– To nic nadzwyczajnego – kwitujĕ. – Stać mnie na 

wiĕcej, jak siĕ uprĕ. – Puszczam wyzywajćco oko do aktorki, 

odbija je niespodziewanie z sympatić w tych pochłaniajćcych 

mnie ustach. – Wiedzć panie, jak to jest. Sć ludzie, którzy 
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rodzć siĕ z czarnymi myŋlami. Oglćdajć program kabare-

towy, lecz czarne myŋli przesłaniajć im ekran telewizora. 

Słuchajć najnowszego przeboju tanecznego na nadchodzćce 

lato, lecz czarne myŋli przestawiajć nuty na „smutno, coraz 

smutniej”. Nawet w łóŧku czarne myŋli potrafi ć obrócić wni-

wecz wiekowy dorobek Kamasutry.

Agentka widzi we mnie wroga, osobistego i przeznaczo-

nego do rozdeptania. Czy nie podoba siĕ jej moja fryzura? 

Tembr głosu? Szerokie dŧinsy, które upodobniajć mnie do 

chłopaka z deskć snowboardowć? Widzi we mnie starego 

wyjadacza, pudelkowego posłaĸca, który po wywiadzie 

pobiegnie do swojej redakcji, odpali komputer i sieknie 

takć kalumniĕ o gwieťdzie sitcomu, ŧe biedactwo nie poz-

biera siĕ przez wiele miesiĕcy. Agentka jest ochroniarzem, 

jej laserem bezkompromisowe oczy, pałkć niewyparzony 

jĕzyk. Podjudzona nieŋwiadomie przeze mnie, odszczekuje 

głoŋno:

– A kim pan jest, by tu przychodzić w takim stanie?! 

Co pan sobie wyobraŧa?! W jakim stanie? W takim stanie. 

I chlast mnie lewć ťrenicć, chlast prawć.
– Jestem profesjonalistć – broniĕ siĕ dzielnie. Nadarem-

nie. Dla niej pozostajĕ kulawym gladiatorem. Co moŧe, 

a nie da rady. Palec w dół, moje fl aki posłuŧć za karmĕ dla 

dzikich zwierzćt. Najchĕtniej to wyrwałaby mi wnĕtrznoŋci 

i oddała do garbarni. Jej karzćca rĕka trzyma niewidzialnć 
packĕ na muchy. Wywija nić ze zwinnoŋcić kawalerzysty 

w bitwie pod Somosierrć. Przedstawiłbym jej parĕ zasad-

niczych kwestii o swoim połoŧeniu. Pewnie nie zrobiłyby 

na niej wraŧenia, choć szczerze mówićc, nawet najgorsze 

babsztyle z wrodzonym niedoborem estrogenu potrafi ć wy-

krzesać z siebie parĕ letnich iskier współczucia. Bo jestem 
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w takim stanie złoŋliwoŋci niegodnej mojego zawodu, 

mojego niby-szczĕŋliwego połoŧenia w wielkim mieŋcie, 

w którym mieszka prezydent, premier, marszałek sejmu, 

mieŋcie, w którym wszystko dćŧy do naj, poza jednym 

wyjćtkiem – mnć. Przerzucam desant moich złych intencji 

w okolice zamszowych spodni agentki, dokładnie na roz-

porek zapinany metalowymi guzikami; ona wytacza działa 

obronne, zarzuca nogĕ na nogĕ, nogawki przypominajć 
bele materiału. Trzeba bowiem podkreŋlić wszem i wobec, 

ŧe obfi ty to sort kobiety z tej zadziornej agentki, dobrze 

odŧywiony, przemieszczajćcy siĕ po mieŋcie wyłćcznie sa-

mochodem; nasroŧony z niej milf, choć wcale nie wyglćda 

na mamuŋkĕ. Czasem zachodzi do siłowni, by popatrzeć 
sobie na sprzĕty. Popatrzeć. Czasem wskakuje do basenu, 

by wyjŋć po sekundzie i ponarzekać na zimnć wodĕ. Gdyby 

było inaczej, wyglćdałaby inaczej. Cukrzyca, złe geny, znam 

te ŋpiewki ŧarłoków, pasiburzuchów, sam dziesiĕć lat temu 

waŧyłem o dwadzieŋcia kilo wiĕcej. Trudno, moja optyczna 

groťba rozbija siĕ o kant jej wielkiego siedzenia, prycham 

na rĕkaw agentki wódczanymi kropelkami ŋliny i mówiĕ 
najznamienitsze zdanie, jakie przyszło mi dziŋ do głowy:

– Wy jesteŋcie w nie gorszym, ani nie w lepszym... 

Bynajmniej w takim samym jak mój.

– Pan pracuje. My nie – odpowiada agentka i szuka 

u swojej gwiazdy potwierdzenia tego argumentu. Przeczy 

temu fakt olfaktologiczny: pachnć pinacoladć, litrem pina-

colady z mocnć dominantć rumu.

– Kto nie pił, niech rzuci we mnie pustym kieliszkiem 

– proponujĕ. Gwiazda siĕ ŋmieje. – W sumie lubiĕ pina-

coladĕ – kontynuujĕ moje słowne zaloty. – I mówićc jĕzy-

kiem folderów reklamowych, juŧ dwa stanowcze łyki 
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potrafi ć nas przenieŋć na karaibskć plaŧĕ, gdzie taĸczćcy 

Murzyni z rastafariaĸskimi fryzami mówić: „Spoko, man. 

Wyluzuj, człowieku man. All is good”. 

Gwiazda, która na poczćtku wyglćdała na przygaszonć, 
odŋwieŧa swój blask, wzmaga go swoim celebryckim 

urokiem osobistym.

– Podoba mi siĕ, co pan mówi. – Wyjmuje z toreb-

ki cygaretkĕ. – Orientalny smak, nalegam, by siĕ pan 

poczĕstował.
– Chĕtnie. Pinacolada bez aromatycznego cygara nie 

ma aureoli.

Jak dobrze siedzieć przy stoliku w hotelu, udzielać niby 

to wywiadu, niby bełkotu, i błogosławić szczodry gest 

błĕkitnej planety, na której ramówki programowe wszyst-

kich telewizji odczuwajć wieczny głód seriali. Zacićgam 

siĕ niezrĕcznie. Kaszlĕ, aktorka chichocze. Zwracam siĕ do 

agentki:

– Ja siĕ bawiĕ, szanowna pani. Tak jak pani. 

Agentka wyczuwa, ŧe jej pracodawczyni, gwiazda 

topowego sitcomu, nie tylko udzieli mi wywiadu, ale teŧ 
zapała sympatić. Ŧe zapałała.

A tak siĕ złoŧyło przez splot okolicznoŋci w tym całym 

pozorowanym biznesie, ŧe musiałem przyczłapać do 

gwiazdy serialu, w przeciwnym razie groziła mi wizyta 

komornika za niezapłacony czynsz za dwa miesićce, moŧe 

trzy, moŧe cztery. Jak zwykle, jak zwykle, wcićŧ z takć 
samć solidnć rutynć abnegacji, mĕczćcć, schematycznć. 
Zaliczyłem parĕ takich wizyt, wreszcie powiedziałem do 

milczćcej gromady dwustu piĕćdziesiĕciu siedmiu butelek 

po wódce (jest ich prawdopodobnie wiĕcej, wolĕ nie liczyć) 
rozwalonych bezwstydnie w kćcie pokoju:
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– Dosyć, puste panienki. Nie dam siĕ. Nie polegnĕ. 
Wiem, ŧe wykaĸczam siĕ na raty. Ale czy muszĕ dogorywać? 

W tym kraju nie jest tak ťle. Kiedyŋ w koĸcu wybudujć 
autostrady i podniosć ludziom pensje według europej-

skich standardów. Nie wierzycie mi? Jak trzeba, potrafi ĕ 
zadziałać. Udowadniałem niejednokrotnie nie takim 

wypierdkom, ŧe nawet gdy leŧĕ, jeszcze nie pora na 

spoŧywanie ziemi. Przynajmniej gdy siĕ leŧy, moŧna 

odpoczćć, zapomnieć o niemiłych sprawach. Jeden banalny 

wywiad wystarczy na czynsz, da palec i rĕkĕ spółdzielni 

mieszkaniowej, by odpuŋciła mi do jesieni, kiedy odkujĕ siĕ 
recenzjami fi lmów, sztuk, wystaw, happeningów. Zapiszĕ 
siĕ na ŋmierć, rozwalĕ klawiaturĕ, byle grzały mi kalory-

fery, ze spłuczki leciała woda i było czym podetrzeć tyłek. 

Ŧe padło na Kajĕ, to zasługa Zielonego Kwiatuszka. Bez 

dojŋć nie ma wejŋć.
 

– To zaczynamy, czekam na pierwsze pytanie.

– Wierzĕ, ŧe zamieniĕ panić w kran, z którego wypłynie 

strumieĸ słów.

– Piĕkna metafora.

– Całkiem zwyczajna, nieszczególna. Nie tacy potrafi ć. 
I sto razy lepsze – oŋwiadczyłem franciszkaĸsko.

– Proszĕ siĕ nie deprecjonować. Dobrze pan to ujćł. 
Mnie siĕ podoba. A jak mnie siĕ podoba, to chyba 

dobrze?

Udałem, ŧe nie słyszĕ. Opanować: erekcjĕ, oddech, 

chĕć wylizania jej stóp. – Skoro mam cieszyć siĕ pani 

obecnoŋcić, chĕtnie dam sobie szóstkĕ za wymowĕ. 
Ale ze mnie lizus. Na szczĕŋcie aktorka nie jest taka 

głupia. Obawiam siĕ, ŧe jest o wiele za mćdra, niŧ mi 
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siĕ wydaje. Obawiam siĕ, ŧe przerasta niejednć i niejed-

nego. Ŧeby tylko nie mnie. Wydrwi, zmiaŧdŧy, skopie 

w czułe miejsca. Stać jć na to, nie tylko w przenoŋni. 

Kaŧdy skandal i skandalik oznaczajć kolejne zera na 

koncie gwiazdy.

– Ja głosujĕ za najlepszć ocenć dla pana! Pokćtny 

stroiciel opinii. Cały ja. Dziĕkujĕ ci, matko naturo, ŧe 

chociaŧ dostał mi siĕ tak konkretny ochłap.

Przed wakacjami, przed sezonem, gdy kaŧdy pyta: 

„Gdzie jedziesz?”, z wiosennej górki dobrego humoru 

spada siĕ twardo na dupĕ. I co wtedy, jeŋli nie złowisz 

tłustego kćska, ledwo wystarczy na piwo, nie zostanie na 

łyk ŋwieŧego powietrza, bo nic tak nie ŋmierdzi jak ŋwieŧe 

powietrze, gdy nie masz pieniĕdzy.

– Dobrze, pani Kaju – zaczynam. – Jeŋli tak, usłyszy 

pani zaraz moje pierwsze pytanie... Czas pokazać rewii, ŧe 

ostatnio to pani jest na topie. 

I zapraszam jć po dŧentelmeĸsku na kilka zwierzeĸ 

o tym, z czego na co dzieĸ ŧyjć serwisy rozrywkowo-plot-

karskie.

Ona takŧe zaprasza na kilka zwierzeĸ. Zaskakujćc 

mnie bezpoŋrednioŋcić. Gwiazda, wolno jej wiĕcej niŧ 
przeciĕtnym podatnikom. Do wynajĕtego w hotelu po-

koju! Bajka to? Ku mojemu zaskoczeniu, agentka big 

mother musi zostać w hotelowym patio, na sofi e, przy 

koktajlach, colach i wodzie mineralnej. Kobieta kobietĕ 
jak psa, jak sukĕ warownć potraktowała. W głuszy ust mi 

złorzeczy, nie wćtpiĕ. A jeŋli to gra? A jeŋli stanie przed 

dziurkć bez wetkniĕtego w nić klucza, bĕdzie obserwować 
akcjĕ, w której jej pracodawczyni uŧyje swoich aktor-

skich zdolnoŋci, ona zaŋ palec skieruje w swoje rejony 
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potencjalnie mokre? A jeŋli zainstalowała tam kamerĕ, 
nagra i puŋci w obieg, Kaja stanie siĕ jeszcze sławniejsza, 

ja, cóŧ, wyjdĕ na ŋliskiego naiwniaczka. Kaja wyjaŋnia:

– Nie znoszĕ gwaru, przypadkowych spojrzeĸ. Na 

osobnoŋci mogĕ być sobć, nie grać, odpowiadać szczerze. 

Spontanicznie, choć w skupieniu.

– Ŋwiĕta prawda – przytakujĕ. Wzićłem dziŋ prysznic. 

Nie bojĕ siĕ nikogo i niczego.

– To chodťmy.

Jestem szczerze zdumiony. Filip z konopi wszedł we 

mnie na sekundĕ. Dwa uŋmiechy i zniknćł. Wchodzimy 

do pokoju. Momentalnie zlustrowałem półki i szafki, nig-

dzie kamery. Chyba ŧe wmontowana w ŋcianĕ. Trudno. 

Kaja jest zbyt pocićgajćca, by siĕ wycofać. Musieliby mnie 

wyrugować z tego pomieszczenia traktorem, z hakiem wbi-

tym w szyjĕ.
– Lubiĕ siedzieć na czymŋ miĕkkim – Kaja skierowała 

siĕ w kierunku łóŧka. – Lepiej mi wtedy odpowiadać.
– Pewnie – znów przytakujĕ. – A mnie lepiej przepro-

wadzać wywiad.

– Dyktafon proszĕ połoŧyć na komodzie. Nie bĕdzie 

nam potrzebny. Wierzĕ, ŧe ma pan doskonałć pamiĕć, moje 

wypowiedzi nie bĕdć długie. 

– Nie bĕdzie. – Nawet nie zamierzałem nagrywać. 
– Czy ja siĕ rumieniĕ?

Nie, nabrzmiewam.

Nie, rumieniĕ.
I nabrzmiewam. Policzki pulsujć, głupio muszĕ 

wyglćdać. Nie muszĕ, wyglćdam. Co jest, skćd we mnie 

tyle braku wiary w siebie? Teŧ jć przepiłem? 

– Naprawdĕ nie zamierzałem. 


